
Kok 1874. Kraków niedziela 25 stycznia Nr. 20
D zien n ik  K R A J w ychodzi eodzień  w ieczo

rem  z w y ją tk iem  n ie d z ie l i św ią t.
S in n e r  pojedyA czv w  K rakow ie  i  L w ow ie 

k osztu je  5  centów .
P rzed p ła ta  wynosi:

rocznie k w art. mles. 
w  K rakow ie . . . .  12 z ir. 3 złr. 1 złr.
w Auetrji z  p rzesy łką  16 „  4 » 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .  12 ta l. 3 ta l. — 1 ta l.
w e F r a n c j i ................ 80 fr. — 20 fr. — 7 lr.
w  S e rb ji, W łoszech ,

R um unii i S zw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 fr.
w  T u r c j i ....................64 „  16 n 6 *
w B e l g j i .................. 56 n 14 „ 5 „

i P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K rs^  
u rzęd a  pocztow e au s tijac k ie  i zagran icznej 
o raz nizój w ym ienione a jencje .

R edakcja, A dm in istracja  i E kspedyc ja  mie>' 
scow a w  K rakow ie  u l. M ikołajska ł. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  si^. 
R ek lam acje n ieop ieezętow ane w olne od ó* 

p ła ty  i uw zględn ia się ję , ty l^o  w  term in!*  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w p ięnyszóm  um ieszczen iu  w iersz  . . 8 c a t, 
w  kaźdćm  naatępmóm um eśzcz. w iersz 5 „ 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszez. 30 «• 

O głoszen ia p rzy jm u je  adm in istracja  i ajeneje .

Ajencje przyjm ujące przedpłatę . W Krakowie: M. D w orsk i. S k ład  p a p ie ru  Ż. J .  W y w ia fto w sk ieg o , h an d e l W ierzuchow sk iego .
Ajencje przyjmujące ogłoszenia. W Krakowie: M acjan  D w orsk i. —  W W iedniu: H a sen ste in  & V ogler, P le isc h m a rk t 10, E c k e  A kadem iestrasae . —  R u d o lf  M ossę, S eilerstiitte  Nr. -2; —  F ilip

L o b , b iuro  anonsów , W olzeile N r. 2.—  W P ra d z e : F e rd in an d ss tra sse  N r. 38. —  W Berlinie, Monachjum, Ziirichu i St. Gallen: R u d o lf M osse M iinelien  W Hamburgu, F rankfurcie n a d  Menem, Berlinie
i Lipsku, Bazylei, Ziirichu, S t Gallen, Genewie i  S z tu tg a rd z ie : H assen stem  & V og ler.

Przegląd polityczny.
D yskusja  nad projektam i wyznaniowe- 

mi stoi na pierwszym  planie. Dzienniki 
w iedeńskie liberalne są d osyć zadow ol- 
nione z- prżedłoźeó rządow ych, dom aga
ją się tylko uzupełnienia ich  przez usta
w ę o obow iązkow ych ślubach i m etry
kach stanu cyw ilnego. D ziennik i klery- 
kalne desperują i lam entują.

Podobnie i Czas krakow ski skarży się, 
źe  „płyniem y pełnem i żaglam i w woda h 
józefiń sk ich !14 i gani rząd, ze „uprzedził 
lew icę44, podczas k iedy w ypadało raczój 
czek ać i opierać się ile  m ożności in icja
tyw ie izby.

Przedwczoraj w ieczorem  klub lew icy  
od był p osied zen ie , na którónu porozu
m iewał się co do wyborów do kom isyj 
i co do przekazania różnych w niosków  
poszczególnym  kom isjom . Co do w niosku  
ugodow ego hr. H oh en w arta , aby memo- 
rjał C zechów  przekazać osobnój komisji 
z 15 członków  do sprawozdania, klub u- 
chw alił, aby w niosek  ten bez dyskusji 
odrzucić. (Co tóż wczoraj w izbie nastą
piło.)

C zescy posłow ie z Morawji przystąpili 
do klubu „stronnictwa prawa“ i brali już 
udział w posiedzeniu tego klubu.

W ydział finansowy izby posłów  obra
dował już onegdaj nad budżetem . Przy  
pozycji „władze centralne14 rząd prelimi 
nował 489,000 z ła .;  dr. G iskra wnosi, 
aby tylko zezw olić równe 400 ,000  zła., 
na co w ydział s ę  zgodził. U chw alono  
następnie różne inne pozycje, przyjmując 
niektóre w edług preliminarza rządu, n ie
które znów  zm niejszając.

N iem cy zażądały wyjaśnień od rządu 
w łosk iego pod ■względem publikowanych  
przez Lam arm orę depesz. Rząd w łoski 
m iał j e  porównać w ięc z depeszam i znaj 
dującecui się w archiwum i m iały się oka  
zać fałszy w em i.R zym ski jednak korespon
dent do D ebats przy om ówieniu znanój sce
ny Bism&rka z M alinkrodtem powiada, źe 
jenerał G ovone, którego d epeszę Lam ar- 
m ora podał, ma opinję m ęża n ieskażone  
go charakteru i w ysokiej inteligencji, i 
źe Lamarm ora nie je s t  także człow ie  
kiem , któryby zm ienić m ógł w jakikol 
wiek sposób treść urzędow ego jak iegoś  
dokumentu.

W yjaśnien ia , które m inister francuski

spraw zew nętrznych dał w odpow iedzi 
swój na interpelację jen . Tem pie, posta  
w ioną już 20 t. m., zrobiły  bardzo dobre 
wrażenie w N iem czech.

D o  „N. fr. P resse14 piszą z Paryża-: Na  
posiedzeniu  izby z 22- bur. b y ł obecnym  
i M ac Mahon. Pieard m iał d łuższą m owę 
przeciw  sam ow oli, k tóiój podlega obecnie  
prasa. Podczas dyskusji przerwał Haen- 
tjens’owi Gam betta, poezóm  tenże mu w y
zw anie na pojedynek posłał. G am betta  
w yzw anie przyjął; spodziewają się  jednak, 
źe sprawa w drodze pojednawczój zała  
twioDą będzie.

„N. W . A bendblatt44 pisze: „W spom ina
liśm y j u ż , że  n agły  odjazd angielskiego  
konsula, M ichaił, z Petersburga bezpośre 
dnio przed ślubem  k sięcia  Edynburg- 
sk iego ogólną na siebie zw rócił uwagę. 
Otóż o zdarzeniu tóm piszą do „S hles. 
P resse44 z Petersburga: A ngielsk i konsul 
M ichell, który księciu  A lfredow i podczas 
pobytu w tóm m ieście do towarzystwa  
był przydany, n ietylko ze stanow iska te
go został usunięty, ale zupełn ie z Rosśji 
Wydalony. O powiadają, źe księciu  A lfre
dowi o tutejszóm tow arzystw ie wyźszóm  
bardzo kom prom itujących udzielał wia
dom ości i że w ięc przez takie postępo
wanie ściągnął na siebie w najwyższym  
stopniu n iełaskę cara, który zażądał dla
tego od angielskiego po~ła lorda L  -ftusa 
jak najrychl jszego  wydalenia konsula  
z Petersburga. Podług innych m iał Michell 
tylko napom inać księcia Edyuburgskiego  
do wielkiej przezorności przy podpisy
waniu kontraktu ślubnego... R ozeszła się 
już nawet p ogłoska, że ślub się nia od 
b ęd zie .44

Rząd hiszpański w ysła ł adm irała To- 
pete do K ariageny dla przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie Dowsttnia tam tejsze 
go i w ykrycia sprawców. D otychczasow y  
dowodzący przeciw  K aitagen ie , E opez  
D om ingu -z, w ysłany zosta ł przeciw  kar 
listom . Statek „N um ancla44, na którym, 
jak  donosd śmy, uszii pow stańcy z Kar- 
tageny, pow rócił do tego ruiasta, w yda
ny przez w ładze francuzkie uapowrót 
H  iszpanji.

IPosłowie sławiariscy 
z Morawji w radzie państwa.

Wiedeń 22 stycznia.
W stąpienie posłów  słow iańskich z Mo-

raw:i do rady państwa jest wydarzeniem  
z wielu w zg ę d ó w  niepospolitój wagi.

Choć i c h jest n ie sp e łn a  lOciu w ybra
nych z całego k raju ; N iem ców  zaś w sku
tek „nowelli w yborczój44 z d. 2  kwietnia  
1879 zdołano sprow adzić do rady pań
stwa aż 27m iu jako reprezentantów M o
raw ji: to przecież f a k t  p r a w d z i w y  
z m i e n i ć  s i ę  n i e  d a ,  ż e t a  w iększa  
liczba N iem ców  r e p r e z e n t u j e  tylko  
400,000, a m niejsza ficzba m oraw sko-cze  
skich Sławian zastępuje 1 ,600,000 (czy li
4  razy ty le) ludności Morawji.

W  sw oich w ystąpieniach parlam entar
nych m ogą się ci m oraw scy p osłow ie z a 
w sze odw oływ ać do danych sta tystycz
nych; i taka obrona praw narodowych, 
choćby chw dow o pozosta ła  bez d otyk al
nego skutku ; zaw sze pozostanie dla in te 
resow anych „krajow ców 44 w domu w sk a
z ó w k ą . . .  źe trz. ba sw oich w spierać, a 
przy wyborach starać się  o w iększość  
takich reprezentantów, którzy raz „w y
brani44 n i e  s i e d z ą  w dom u, ogran icza
ją c  się na ja łow ych  protestacjach.

Czesi w każdym  razie stracili na swój 
polityce abstynencji. D o  niedawna m ogli
li zyć na w iększą część posłów  z Tyrolu,
Voralbergu, Krainy i M oraw ji; że z nimi
( t ik  zwaną „Rechtspurtei44 czeską) pójdą
t dalój, t. j. że n i e  wstąpią do n o w e g o
n|i o m i e  c k i e g  o Reichsratu. Po zeb ra
niu się zaś rady państwa p osłow ie, którzy
wyszli z bezpośr'dn ich  w yborów , w niój
zajęli m iejsca (z w yłączeniem  M orawców
i Czechów sławiań-ikich).

Teraz wstąpienie „S ław ian44 z Morawji
do rady państwa m oralnie nawet osłab iło
powagę, a tóm samóm w pływ  tój czeskiój
„Ruchtspartei14 na sfery decydujące. R oz
dzieleni na d w i e  partje w domu, z któ- 
ić | j e d n a  (t. j. „M łodzi44) u l e g ł a  w
w alce z s t a r s z ą  b r a c i ą  i ci „ S t a 
r z y 44 więcój idealnie niż realnie (bo s i ł  
nawet m oraloyih  nie przyb yło) zw ycię
żyli, a dz ś zostali kom pletnie izolow ani,
gdyż prócz nich abstynentów z przeko
nania nie ma.

N a tóin m iejscu nie m ożna pom inąć
uwagi, jakiój taktyki trzym ają się centra-
Lści, którzy całą ię  sp iaw ę tendencyjnie
i z wyrachowaniem  wypaczają. Oni każdy
fakt formal styczny prowadzący doreieh s-
ratu , czy to poddan e się  w yborow i na 
posła, czy legitym acji w izb ie, czy w y 
powiedzenie dwóch s łó w : „Ich gelobeu etc.

uważają za bt-zwzględne p rzyjęcie een- 
tralistycznój konstytucji, czy li ustaw y za- 
sadniczój z d. 27 grudnia 18J7.

W  przekonaniu zaś opozycji prawno- 
politycznój rzecz s ią  ma inaczój. Co 
p oseł m oraw ski dr. r r a ż a k , w  im ieniu  
sw ych kolegów  w ypow iedzia ł w radzie  
p ań stw a: to m ożna uważać,, jako przeko
nacie całój op ozycji, która w i ó  do c z e 
go dąży w tój kw estji politycznćj.

Otóż P r a ż a k  p ow ied zia ł:
„W eszliśm y tu do rady państw a, by b ro

nić praw naszych  narodowych i dobijać 
się  sw obód sam orządu —  że ty lko legalnój 
drogi trzym ać się  będziem y, to w iadom o  
panom ; żeśm y przed k i l k u  l a t y  brali 
udział w  czynnościach  parlam entarnych, 
w ięc  nam ta akcja polityczna nie jest no
wą. Form alność przepisaną „ p r z y r z e -  

j n i a 44 („ich  geloleuJ  spełn iliśm y, w edług  
| regulam inu; ale m usimy ośw iad czyć wy- 
: raźnie, źe my tego stanu rzeczy (Rechts- 
! zustand) nie uzajem y za t r w a l e  n a s  
: o b o w i ą z u j  ą C y. D la  nas to jest arena  
w ytyczon a do prow adzenia walki o nasze  
prawa i do zm iany centralistycznego sy 
stem u.44

M ożna, . znając rzeczy, śm iało pow ie
dzieć, że w szyscy , którzy należą do op o
zycji praw no-politycznój, a mają „samo- 
w ied zę44 odpow iednią, tak sam o pojmują 
i sw e zadanie w radzie państwa, i ob o
w iązek m oralny postępow ania w niój 
tak, jak  to dr. P fażak, p r z e w o d n i k  
m orawskiój opozycji w ypow iedział.

W tym  duchu i w k iiku  sejm ach krajo
w ych pojaw iły się analogiczne w nioski lub  
zastrzeżenia reprezentantów  krajow ych, 
które zazn aczy ły  dobitnie stanow isko  
czynników  p olitycznych  w krajach au- 
strjackicb.

P rzybycie M orawców słow iańsk ich  i 
jaw ne w ypow iedzenie przez nich wiary 
polityczuój —  jak  na op pozycję przy
stoi —  a głów n ie sprow adzenie czystój 
form alności (Ich gelob e) do znaczenia jak ie  
ona w istocie ma dla oppozj c j i : w szystko  
to musi się p rzyczyn ić do zm niejszenia  
„koufuzji44, która jeszcze się pojawia u 
niektórych posłóW należących do opo- 
zycyj. a le  k iótk uw id zących  w sprawach  
politycznych  a zasiadających  w cale n ie 
dawno w nowym  sk ładzie rady państwa. 
Praw dopodobnie ci nowi i n iedośw iadcze- 
ui posłow ie z organów  centralistycznych  
czerpali takie aforystyczne idee o jakim ś

PIENIĄDZE
Powieść zżycia  amerykańskiego 

Ott ona Ruppiusa.
(Z n iem ieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Bankier spojrzał uważnie w za iskrzo
ne n iezw ykłą energją oczy garbusa.

_ ~  N ie wiem, d<> cz- go  zm ierzasz, pa  
nie M ason, —  rzekł w końcu z ponurym  
akcentem  w g lo s ie ; —  b yłeś mi pan je 
dnak niemal pi gez dwadzn ścia lat w ier
nym  sługą i teraz jesteś n iew ątpliw ie je
dynym  bezinteresownym  przyjacielem  
m oim . Mow pan w szystko szczerze i b z 
Ogródek, co dotyczy naszój sprawy i 
sw oich  opiuij w  tym w zględzie nie taj 
przedem ną.

—  D ziękuję panu, panie Miller —  od 
rzek ł M iso poważnie, —  proszę jednak  
pozw olić mi blizój ptzystąp ić do siebie, 
bo n ieebciałbym , aby naw eł ściany sły
szały  m oje słow a. A  jeżeliby panu nasu 
n ęło  się  póż iój pytanie, jakim  sposobem  
podow iadyw ałem  się rzeczy , które’ naj 
m niejszego zw iązku nie mają z interesa  
mi banku, to przypom nij pan sobie te

czasy, k iedy ja z powodu m ojego k a lec 
twa nigdzie nie m ogłem  z ia ltźć  zatru 
dnienia a pan z m iłosierdzia przyjąłeś 
m nie; postanowiłem  sobi-* wtedy odwdzię 
czyć się panu za to k iedyś w życiu ko 
niecznie. N 'gdy może nie m iałem  do te 
go, /Sir, takiój sposi-boości, jak  teraz. N ie  
m ogłem  nic więcój zrobić, jak tylko n ie
nawidzić to w szystko, co b y ło  nieźyczli 
wem dla pana, a kochać to co b y ło  przy- 
chylnóm p an u ; m iałem w tóm moją sa
tysfakcję na w szystko uważać i o w szyst 
kiem dowiadyw ać się, co pana dotyczyło: 
przez długie lata w yrobiłem  sobie pewien 
rodzaj instynktu t go rodzaju, że od ra
zu na pierwszy rzut oka przeczuwam , 
czego pan m ożesz po kim ś spodziew ać  
się. Oprócz siebie sam ego w calem  życiu  
nie im ałem  ani jednego człow ieka, z któ
rym m ógłbym  b ył otwarcie m ówić, w ięc 
m żesz b yć pewnym, S ir , źe w szystko, 
co w ie stary M ason, pójdzie z nim do 
grobu. Po tóm, co dotychczas p ow iedzia
łem , zrozum ie pan, źe m ogło m nie jak ieś  
j> dno podsłu hane słów k o naprowadzić 
do dochodź ń. z którem i zresztą jako ko- 
1 ktor nie m ógłbym  m ieć m c do czy  
uienia.

To powiedziaw szy zb liży ł się niem al 
do sam ego ucha bankierowi i przyciszył 
swój g ło s  aż do sz ep tu ; lecz  ju ż  przy

pierwszych jego słow ach zaczę ła  ożyw iać  
się twarz M ili ra, i z  każdą chwilą w zra
stało w idoczuie j e g o  zaciekaw ienie. W  k o ń 
cu zbladł, ale oczy  isk rzy ły  mu się  z ło 
wrogim blaskiem .

I jesteś pan tego pew ny, całkiem  
pewny ? — zapytał, gdy garbus sk ończył.

—■ Mason inaczój nie m ów iłby tego, 
S ir !  —  odpow iedział tenże.

M iller śc isn ą ł sobie czo ło  ręką i w g łę  
bokiój zadum ie patrzył przez o k n o ; zbu
dziło  go jednak pukanie do drzwi.

— P . W ilson, członek  kongresu, zapy  
tuje. czy m oże w idzieć się  z panem Mil 
lerem ? —- zam eldow ał jeden  z klerków  
w chodząc do gabinetu.

—  M iło mi będzie powitać g o !— szybko  
odpow iedział bankier, usiłując zebrać m y
śli, a k o l ktor w yszed ł z pokoju wraz 
z klerkiem . —  N ie odchodź pan n igd zie ,—  
zaw oła ł za nim M iller —  bądź co bądź 
mam jeszcze z tobą co do pom ówienia.

Z uśm iechem  pełnym  uprzejm ości w szedł 
świeżo obrany cz łon ek  kongresu, a M iller 
z uprzedzającą grzecznością  zaprosił go , 
aby usiadł na kaosp ie .

— Znać na tobie irytację, S ir  —  rzekł 
W ilson —  nie chcę p rzyp u szczać, aby 
dzisiejszy artykuł op ozycyjny m ógł pana 
ty le obejść. Jest to doprawdy coś u d e
rzającego w tóm dziw oćm  zetknięciu  się

tego artykułu z pańską broszurą, tak, iż  
m oźnaby niem al dom yślfić się w tóm ja- 
kiójś in trygi; m uszę także w yzn ać, źe  
niem ało nałam ałem  sob ie nad tóm g łow y , 
kto m oże być-autorem  jeg o , jakk olw iek  
znam w szystk ie lepsze pióra w  riaszóm 
m o śc ie ;  je s t  w iele oryginalnego w  tym  
sposobie pisania, i żaden z m oich znajo
m ych nie p isze tak. Z aw sze jednak  nie 
należy tego brać inaczój, jak  za pustą  
rakietę, w ystrzeloną w ob łoki. N iech  tam  
gazeciarze piszą co chcą, to nam m oże 
na tóm m ało zależeć, b j leśm y przeprow a
dzili w kongresie bil o darow iźnie grun
tów  pod naszą kolój, a do pom ocy w; tóm  
zyskałem  sprzym ierz ńca takiego, jak iego  
nam w łaśnie brakow ało. Z dziw isz się  pan, 
kiedy mu powń m, kto to ta k i?

Bankier zgarnął sob ie w łosy ręką.
—  Przypom inasz mi pan sprawę, o któ- 

rój niem al zupełn ie zapom niałem  w na
tłoku  innych in teresów ; obow iązany j e 
stem  panu, że sk ierow ałeś rozm ow ę na 
ten przedm iot, —  rzek ł potem . —  N iem a  
w ięc śladu au tora! A  przecież potrzeba  
będzie kon ieczn ie zm usić to pióro do mil
czenia, albo coby jeszcze  lepiój b y ło , p o 
zyskać je  dla nas. O twarcie panu po
wiem , że  w łaśn ie owa' „oryginalność44 jeg o  
tak w zwrotach sty lu , jakotóż i w  obra
zowaniu m yśli u derzyła m nie najbardzićj —
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związku koniecznym między „ustawowier 
nością“ a formułką regalam inową: „ślu- 
buję“ .

Organa bowiem centralistyczne przy 
różnych głosiły sposobnościach, źe „wnij 
ście do izby poselskiój i złożenie „pizy- 
rseczenia*4 (ich gelobe) już samo p « ę s  
się znaczy, że się jest „verfassungstreu , 
co naturalnie uccntralistów ()ak dr. Herbst, 
Ich  specjalna powaga w polityce, na)wy 
raźniój w mowie adresowój naznaczył; 
anaczy, żó się centralistyczną ustawę z 
r. 1867 w całości akceptuje., bez żadnych 
srnian lub zastrzeżeń.

Dziś wolno mieó nadzieję, źe powoli 
przybędzie więcej rutyny parlam entarn i 
i samowiedzy w szeregach różnych bak- 
cyj anti centralistycznych i że w spra 
wach, mających prawny podstawę znajdę 
się razem wszyscy uwydatniając czynem 
tak  potrzebną i praktyczną solidarność 
wszystkich sił zhiorowych.

4. Za rany odniesione w obliczu nie
przyjaciela przeznacza się osobne ed pen
sji i szarży niezawisłe a tylko podług sto 
pnia skaleczenia obliczane dodatki podług 
trzech kategoryj a mianowicie: 200 złr. 
za ciężkie skaleczenia i uszkodzenia, 
400 złr. za utratę j dnój ręki lub nogi, 
wreszcie 900 za utratę obydwóch człon
ków lub za całkowite ociemnienie.

Druga część prawa zawiera określenie 
tyczące się emerytur tych podoficerów i 
żołnierzy, którzy do służby zupełnie nie
zdolnymi się stali. .

W ogólności są te określena analogi 
czne z temiż, tyczącemi się oficerów i 
arzędmków wojskowych — z tą tylko ró
żnicą, że podofice-owie i żołnierze po 
służbie czynnój 181etniej z wliozemem 
podwójnem odbytych lat kampanji, bez
warunkowo t. j. bez skonstatowania nie 
zdolności do służby wojennój, prawo dO 
emerytury mają

Projekt ustawy normującej eme
rytury wojskowe.

Przypomną sobie czytelnicy nasi, źe 
na początku bieżącego miesiąca odbywa 
ły  się narady ministrów obu połów pan 
stwa w Peszoie. Otóż traktowaną była 
tam  sprawa także emerytur wojskowych 
W spólne ministerjum wypracowało pod 
t y m  względem projekt, który przez radę 
ministrów przyjęty został a obecnie w ra
dzie państwa ma się ukazać.

Projekt ten rozpada się na dwie głó
wne częśc i: pierwsza tyczy się emerytur 
oficerów i najbliższych im w randze u 
rsędników wojskowych, drugi emerytur 
p o d o f i c e r ó w  i żołnierzy. Zasady części 
pierwszój dadzą się w czterech następu
jących punktach zebrać:

I. Prawo do emerytury po skonstato
waniu niezdolności do służby w ogóle aż 
po 10 latach służby nabyć można. Jeżeli 
jednak niezdolność do służby przed 10 
laty nastąpi, to pensja tylko czasowo i 
to podług Ut odbytój służby czynnój na 
ł  do 5 lat udzieloną być może. W pewnych
śdśleokreślonychz właściwości służby woj
skowej wynikłych wypadkach, jak  ranienie 
przez nieprzyjaciela, zupełne okaleczenie 
lub ociemnienie przysłużą prawo do pen
sji całćj i przed 10 laty. Po wysłużeniu 
łat 40, względnie po 60 roku życia prze- 
konywanie się o niezdolności do służby 
jest najzupełniej niepotrzebne.

2. K tżda służba czynna w arinji, czy 
to  w linji, ozy przy wojskowój admini
stracji daje prawo do pensji, 
i 3 Obrachowanie pensji następuje na 
podstawie w ostątnim czasie służby czyn 
«ej pobieranćj gaży a hu ano wiem wyno
si emerytura po JO latach służby /a* /P 
skończonych latach 15 a przed skoncze- 
niem 16 %  t- j. 37‘/i %  pobieraoćj 
w służbie czynnój. Do tego co właści
wą podstawą do: dalszych obliczeń eme
rytury stanowi, i zostanie za każdy nastę
pny rók  służby 2 ‘/ ,%  S f Y  CZ,y t l°j, 
liczony, tak więc po wysłużonych 40 latach 
100°/° t. j. cała pensja służby czynnej 
jako  emerytura przypada.

ufaniem obecnych przywódzców politycz
nych. R zultat ten nacechowany jest tóm 
większą doniosłością, o i l e , źe bybory 
te uskutecznione zostały na podstawie 
ordynacji wyborczćj, będącój wyłącznym 
elaboratem stronnictwa wierno-konstytu 
cyjn<go i za rządów m inisterstwa, które 
nie szczędziło zabiegów, aby wpływem i 
potęgą swego aparatu biurokratycznego 
przeważyć szalę zwycięztwa na korzyść 
kandydatów swój partji. Gdyby zape
wnienie kompletu potrzebnego do prawo
mocności uchwał było ostatecznym celem 
stojącego u steru stronnictwa, cel ten 
byłby w zupełności osiągniętym przez 
zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, 
lecz trudno mu przypuszczać, aby wy
swobodzenie to izby poselskiej z pod 
opiekuńczój władzy pojedyńczych repre
zentacji prowincjonalnych miało być o- 
stateczną metą zabiegów rządu i stron
nictwa ustawowierczego. Zdaniem j |Jgo 
rozchodzi się w interesie przywrócenia 
pokoju i harmonji wewnętrzaój o uzy
skanie ustaw zasadniczych, któreby mo
gły zjednać sobie uzoanie w s z y s t k i c h  
narodowości i stronnictw politycznych w 
państwie. Ustawa z dma 2 kwietnia ubie 
głego roku oddalilła nas atoli od tój me
ty. Stanowisko stronnictwa wiernokonsty- 
tycyjnego jest obecnie potęźnóm i silnórn, 
rozporządza ono świetną większością g ło 
sów w obu izbach rady państwa i opie 
ra się o ministerjum swój barwy politycz 
nej, które przynajmniój dotychczas od
powiada w zupełności jego interesom i 
nie okazuje bynajmniój gotowości za
spokojenia w małói choćby części uza 
sadnionych wymogów i życzeń pojedyn
czych frakcji opozycji anticentralistycz 
nój. Stronnictwo wiernokostytucyjne win
no przez przyjęcie jego wniosku złożyć 
dowód, iż nie chce bez bliższego zbada-

_ -  I .  .  J  _  ! A  W n A ł O ł O n .

wstaje za wnioskiem, ku ogólnemu zdzi
wieniu izby i galerji, cztórech dem okra
tów wiedeńskich.

Z porządku dziennego uzasadnia depu
towany Fuchs najpierw swój wniosek w 
sprawie zniesienia przymusu legalizacyj
nego względnie §. 31go ustawy z dnia 
25 lipca 1871 roku, następnie drugi swój 
wnio-ek żądający zniesienia stempla ga
zetowego i opłaty inseratowój. Drugi ten 
wniosek przekazanym zostaje specjalne
mu wydziałowi z 9 członków.

Na tóm zamkniętóm zostaje posiedze
nie o godz. 3ciój po południu.

Najbliższe posiedzenie izby odbędzie 
się w poniedziałek.

Rada państwa.
W iedeń 23 stycznia.

F. Po zagajeniu dzisiejszego posiedzo- 
nia izby deputowanych przez przewodni
czącego dr. Karola Rechbauera o godzi
nie l i te j  przed południem odczytujeipro- 
tokóiista deputowany z Czech dr. btóbr 
szereg przesłanych na ręce prezydjum pe
tycji. Ławy delgatów polskich słabo ob
sadzone. Projekta rządowe w sprawie a- 
lienacji nieruchomych dóbr państwowych, 
tudzież w sprawie zwolnienia utworzonych 
z powodu 25 letniego jubileuszu rządów 
Naj. Pana fundacji od przepisanych usta
wą opłat przekazanymi zostają na wnio
sek przewodniczącego klubu lewicy dr
P tnrera wydziałowi budżetowemu. Podo- uowoa, iż me uuee ““ — e - V
k n r r l z a a a v in  zostaje na wniosek nia stanu rzeczy przechodzić do porząd- 
dr' Pergera wydziałowi budżetowemu po j ku  dziennego nad manifestacjami ta  po 
krótkióf dyskusji formalnój projekt rzą- tężuego stronnictwa publiczne o, jakie

V .  H o h en w a rta
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w n i o s k i e m  hr. Hohenwat badaniu znanój mowie oświadcza, iż nie zamyśla wstąpić 
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morawskich i czeskich, i poczytuj© pod
jęcie rokowań ugodowych z opozycją anti-
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zbie zajęli. Hr. Hohenwart uazsadma swój 
wniosek w dłuższój mowie, która głęoo- 
kie sprawia w izbie wrażenie. Na wstępie 
swych wywodów podnosi wnioskodawca 
wysokie znaczenie opozycji ezeskió) prze
cząc twierdzeniu, jakoby dotychczasowa 
Dolitvka przywódzców politycznych na 
rodu czeskiego zbliżała się ku swemu 
kresowi. Po dwakroć od ozasu zaprowa
dzenia wyborów bezpośrednich przystą
pił naród czeski do urny wyborczej i 
za każdym razem obdarzył on swóm za-

JŁUWau — J ' .
mentalnych i poczytuje przekazanie de
klaracji 33 deputowanych czeskich spe 
cjalnemu wydziałowi za zupełnie zby
teczne i bezzasadne wobec uchwalonego 
już przez izbę unieważnienia ich m an
datów. ..

Po zamknięciu dyskusji odrzuconym 
zostaje wniosek hr. Hohenwarta znaczną 
większością głosów; za nim powstaje pra
wica .oczywiście z wyjątkiena Rusinów i 
pp Hbnigsmanna, Breuera, Mizesa, Gnie
wosza i Bocheńskiego, z lewicy zaś po-

Korespondencje „Kraju“.
Berlin 22 stycznia. _

(I. S .)  Obrady nad projektem p ra
wnym, tyczącym się kierownictwa świec
kiego listą ludności oraz ślubów cywil
nych , zakończyła wreszcie w bieżącym 
tygodniu izba deputowanych; z ostatecz- 
nem głosowaniem nad przyjęciem całko
witego prawa wstrzymano się jeszcze dni 
kilka, dopokód członkowie izby me otrzy
mają projektu tego drukiem ogłoszonego, 
co już w tych dniach — podobno w bie
żącym jeszcze tygodniu ma nastąpić.

Izbę zaopatrzono tymczasem w mnó 
stwo nowych, po części ważnych projek
tów, tak iż nadzwyczajnych będzie mu
siała dołożyć starań, chcąc je  pozałatwiać 
przynajmniej w bieźącój kadencji, jeSU 
już nie będzie podobna przed zwołaniem 
parlamentu niemieckiego. Z ważniejszych 
wymienić wypada projekt przedłożony 
przez ministra oświecenia, uzupełniający 
znane prawa majowe względem ducho
wieństwa i biskupów, a tyczący się głó
wnie zarządu biskupstw katolickich,  ̂w 
razie ich opróżnienia. Rozpoczęto już 
obrady nad projektem rządowym wzglę
dem nowój ordynacji prowincjonaluój, 
obok tego obradowało posiedzenie wczo
rajsze nad projektem przedłożonym izbie 
przez posłów niemieckich z poznańskiego, 
domagających się zaprowadzenia przez 
nich opracowanój, wyjątkowej ordynacji 
powiatowój dla prowincji poznanskiój. 
Przeciw projektowi, jako wyjątkowemu 
a nadto niekorzystnemu dla żywiołu pol
skiego w poznańskióm, przemówili z g ro 
na posłów polskich pp. Wierzbiński i M»g- 
dzińsk i; z Niemców poznańskich oświad
czył się również przeciw projektowi zna
ny nieprzyjaciel Polaków, Tempelhof, 
twierdząc, iż wszelki samoiząd w czasach 
dzisiejszego naprężenia, mianowicie dla 
poznańskiego, jest niebezpiecznym. P ro 
jekt przekazano pod obrady^ komisji.

Obok wymienionych projektów p ra
wnych zajmuje się izba dorywczo obra
dami nad etatem.

Na posiedzeniu wtorkowóm wytoczono 
sprawę funduszów, któremi rozporządza 
ministerjum, przyczćm znany Richter (po
stępowiec) zaczepił osławiony fundusz, 
przeznaczony na przekupianie prasy,wzglę
dem którego rząd uporczywie wzbrania

takie przemówienie musi trafiać do prze
konania tłumów. My zas potrzebujemy 
kredytu miast i powiatów do budowy 
kolei, a jeżeli nie będziemy mieli o czćm 
budować, to nie otrzymamy gruntów. Mu 
gzę sam z a j ą ć  się tą sprawą. A  propos.—  
ciągnął dalój po chwilowym przestanku,— 
widziałeś się pań już z swoim kolegą z 
kongresu, panem Hancock i

— Spotkałem się z mm, jak  mi się zda
je, na drodze do pańskiego pommszkama 
odparł Wilson z uśmiecham. -  Bądź co 
bądź, nie zaniedba on zapewne złożyć 
swoje uszanowanie panu MiUerowi. i co 
o niego, możemy byc zupełnie spokojni 

W oczach bankiera jakby  chmura prze 
ciągnęła na te słowa, lecz zakrył ją  rę
ką, którą podniósł do oczu.

Chciałeś mi pan opowiedzieć cos o 
n o w y m  sprzymierzeńcu? rzekł do go-

Be' -  Ach prawda, Sir, ciekawy 
co tóż na to powiesz! — odparł Wilson, 

J'^ywo podnosząc jjgłowę. -  Obawiasz s,ę 
pan trudności dla swojego planu w sze- 
L k ió j publiczności; mnie zaś więcćj stra- 
Bsą trudności w kongresie. Znasz pan za^ 
pewne najnowsze hasło liberalistów . me
Sadawać gruntów przedsiębiorstwom spe
k u lacy jn y m , lecz zatrzymywać
iipłjs.-., '.t-T1. ,17  » ó m oże k o n g res  dla

prawdziwych osadn ików !! zdaje mi się, 
że sprawa nasza nie powinna być poru
szaną w sali posiedzeń, jeżeli me ohcemy 
nai%zić ja  na największe niebezpieczeń
stwo; należy j ą  przedtóm obrobić nale 
życie w przedpokojach kongresu i w sa- 
onach Ogólnie wiadomo, jskiemi srod 

kami wpływa się w przedpokojach na 
rezultat głosowania w izb ie: potzeba tyl- 
so abyś pan poparł mnię swoją potęgą 
pieniężną i udzielił mi pełnomocnictwo do 
rozdania pewnćj liczby akcyj społk. ko- 
lejowćj, a w takim razie można być pe
wnym, że nie natrafimy na zbyt wielkie 
trudności w kongresie -  przynajmniój 
ze strony pospolitszego gatunku kolegow 
moich. Inaczej rzecz się ma z tym i, u 
których ani pieniędzmi, ani wpływem 
innych osób nie wiele zrobić m ożna;_ są 
to młodzi posłowie, właśnie najzdolniej
si. Tacy pracują jeszcze dla sławy i skwa
pliwie chwytają każdą sposobność, aby 
zwrócić na siebie uwagę ogółu przez po
pularną opozycję. Do tych należą jednak 
także i przywódzcy pojedynczych kote- 
ryj, nadający ton rozprawom. Ci starają
się przedtóm jak  najdokładmój zbadać, ja
kie może mieć widoki powodzenia ta 
lub owa sprawa, zanim zwiążą się jakie- 
mikolwiek przyrzeczeniami. Na łudzi te 
go rodzaju potrzeba wpływać innemi środ

kami, a dawno już wiadomo światu, źe 
gdzie tak kręto, że sam djabeł nie zmo
że, tam kobieta często najskuteczniej po
radzić umie. Jedna elegancka i piękna 
kobieta jest w stanie wi. cój dokazać w 
Waszyngtonie, niż sta tysięcy doktorów 
bez niej — i, ile mi się zdaje, Sir, wy
nalazłem sprzymierzeńca, który musi wzbu 
dzićć senzację; mógłybym nawet powie
dzie, że jest w niój tyle „oryginalnego , 
jak w dzisiejszym artykule opozycyjnym.

Miller słuchał z początku swojego go
ścia widocznie bez zajęcia, lecz później 
coraz więeój zaczęło go interesować jego
opowiadanie.

— A nie możnaby coś w i ę e ó j  dowie 
dzieć się o tym pięknym sojuszniku?

( zapytał z uśmiechem.
— Nie wątpię, że niezadługo będę mógł 

przedstawić ją panu osobiście, a wtedy 
będziesz mógł sam sądzie o ni j. e 
brała ona wychowanie bez porównania 
wyżej sięgające ponad sfery, w któryc 
ją natrafiłem. Mówi płynnie kilkoma ję  
zykarai ,  posiada umysł wyższy i tyle 
wiadomości, że mogłaby w tym wzglę 
dzie zawstydzić niejednego z naszej m ło
dzieży męzkiój, a przecież w rozmowie 
z  nia przebija się to wszystko tylko ni- 
by od niechcenia; obok tego jest piękną 
i w całój śwojój istocie posiada cos dzi

wnie ujmującego, zniewalającego, czego 
prawdę powiedziawszy, wcale nie napo
tkałem dotychczas u naszych A m ery
kanek. .

  Czy tóż przypadkiem i dla pana
nie stała się niebezpieczną ta cudowna 
kobieta? -  zapytał M iller, z uśmie
chem patrząc w roziskrzone oczy depu
towanego. . .

- Moźeby mogła być niebezpieczną i
dla mnie, Sir, gdybym patrzył na mą 
innemi oczyma, niż się patrzy na narzę
dzie — odparł Wilson. — Zresztą wcale 
nie łatwóm byłoby to zadaniem zawojo
wać ją, gdyż pod powłoką wszystkich 
jój uroczych powabów, uwydatniający cli 
ńę w całóm jój zachowaniu się i w każ- 
dóm jój słowie, natrafiłem tyle chłodu w 
głębi duszy, takie dumne zamknięcie się 
w sobie, iż domyślam się, że ta dziew
czyna, pomimo swój młodości, ma już
z a  s o b ą  przeszłość pełną walk twardych,
w których potęgą woli wyrobiła sobie te
raźniejszą pewność siebie),: . . .

— I  któż ona jest, czyli raczó) jakim 
sposobem poznałeś ją  pan? — zapytał 
Miller widocznie zaciekawiony.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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s ię  zdać b liższych  objaśnień. Sprawa  
zdaw ała się przybierać rozm iary niem iłe  
i drażliwe; obecny na posiedzeniu m ini
ster ośw iadczył w reszcie, że rzędow i po
w inno przysługiw ać, co najmnićj, to sa
m o prawo, jakie ma każda trakcja,^ tj. 
posługiw ania się w łasnym i organami i o- 
płacania ich, lecz k ręc ił się na zarzut, 
czem u rząd przestrzega w tym  w zglę
dzie takićj tajem niczości.

P ołożen ie ministra stawało się coraz 
to k łop otliw sze, lecz g o  w ydobyli z m e
go  caejo n a łlib era ły , m ianow icie ZDany 
L a s k e r ,  dający r z ą d o w i  wotum  zaufania, 
że  pieniędzy tych używ a w celach  ko  
rzystnych. P ozosta ło  przy stard m : rząd 
w olny od zdaw ania spraw y.

R eichs.-A nz.“ og ło sił wczoraj rozpo
rządzen ie cesarskie, zw ołujące parlament 
niem iecki u» dzień 5  lutego.

M inisterjalna „ Prov. Corresp. “ daje w 
num erze dzisiejszym  otwarcie wyraz sw e
go  niezadow olnienia ze sk ładu m ającego  
się  zebrać parlam entu. Z b yt w iele w kra
dło się tam żyw iołów  rzędow i niem iłych. 
Rząd liczyć jeszcze  m oże — mówi mini- 
sterjalny organ —  na pewne poparcie 
sw ych  zam iarów, trudno jednak  przed  
sobą taić, że liczb a  przeciwników  się p o
dw oiła; z drugićj zaś strony i w iększość  
narodowa, ch oć się m oże zgadza w zglę  
dem  c e l ó w  z p o lityk ę rzędu, m e obie 
cuje z nim zgody co do ś r o d k ó w .

N ow e k łopoty  w spraw ie kościelnój po 
jawiaję się z biskupem  w rocław skim  ks. 
Fersterem . K s. b iskup, by zabezpieczyć  
sw ę osob ę, w yjechał w obw ody swój dy 
ecezji, b ędęce pod rzędem  austrjackim  
Ztęd w ielk ie oburzenie i presja na rząd, 
b y ‘ zn iew olił b iskupa do ośw iadczenia się 
albo za poddanego pruskiego, albo au 
atrjackiego.

Z dragiój znow u strony toczę się już 
podobno układy w zględem  podziału dy 
ecezji w rocław skiej, w edle których ob 
w ody austrjackie przypaść m aję do dy 
ecezji opawskiój, ołom unieckiój lub kra- 
kow skiój.

Przeciw ko połęczeniu  z ostatnią prote
stuję tu już dzisiaj p ism a niem ieckie.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 24 stycznia.

„Gazeta Narodowa11 zbija dzisiaj fałszywą 
■wieść rozpuszczoną po Lwowie, iz właściciel 
Gazety Narodowej sprzedaje ją, a nawet że juz 
sprzedał.

Pokazuje się , że Lwów w wolnych chwilach 
zajmuje się takiemi samemi plotkami jak i 
Kraków, z'tą  tylko różnicą, że w Krakowie 
wieści takich na serjo zbijać już nie warto. 
Zbijaja się one same.

W muzeum techniczno - przemysłowem
w poniedziałek d. 26 stycznia od godz. 12 — 1 
w południe, odbędzie się drugi publiczny od
czy t prof. W ład. Rozwadowskiego: „O kolo
rach, ich pochodzeniu, własnościach i użyt
kach. “

Z Życia.— w  Krakowie, w którym wszyscy 
prawie mieszkańcy doskonale nawzajem się 
znają, mieszka z rodziną majętny obywatel, 
którego nazwiska nie wymieniamy. Najstarsza 
córka tego państwa ma 21 lat i była od naj
młodszego wieku przy nich chowaną. Niedocie- 
czone jednak dotąd okoliczności były  przyczy
ną, sę najstarsze podobno to dziecko pierwszych 
kilka miesięcy życia swego, czy tćz parę pier 
wszych lat przechowywane było u jakićjś ubo- 
gićj kobiety —  a późnićj dopiero do matki 
powróciło. Również z niewiadomych dotąd po
wodów zostało dziewczę to ochrzczone dopiero 
w szesnastym roku życia, mimo to używało 
zawsze przecież praw równych z innem rodzeń
stwem. Przed kilku jednak miesiącami otzymała 
Olga — imię fingujemy —  mająca już dwu
dziesty pierwszy rok —  garderobę taką tylko 
podobno, jaka do podróży jest koniecznie po
trzebną i pięć guldenów na drogę i wyprawio
ną została do innego polskiego miasta, o ile 
sobie przypominamy —  dla dokończenia nauki, 
chociaż w mieście jój rodzinnem zupełnie nie 
brak szkół, jakie tylko którekolwiek z najwię
kszych miast polskich posiada. Coby jćj zre 
astą p' ‘trzeb ue było , miało jćj być późnić, 
przesłane. Dość długo jednakże czekała ona 
w obcem mieście, a zasiłki nie przychodziły 
żadne i dopiero po rozpaczliwych jćj do matki 
swćj listach przysłano jćj tyle, że znow tylko 
jak  najokropniejsza nędza, a za nią tylko czy
hająca na młodą, opuszczoną w obcem mieście 
dziewczynę —  hańba do pomieszkania jćj zaj
rzeć mogła. Z ostatnim zasiłkiem z domu przy
szedł jednakże i list, w którym zakazuje jćj 
matka przyzuawaćjsię nadal do [dotycliczasowćj 
rodziny, bo nie jest jćj dzieckiem, ale tylko

oddaną została w miejsce jćj zmarłćj córki, 
która praczka jakaś, w pierwszych miesiącach 
na wychowaniu miała. Nie powinna nawet le 
pszego żądać losu, niż go mają najbiedniejsze 
i najniższego stanu dziew częta, bo jest pra
wdopodobnie tylko dzieckiem owej praczki.

Obecnie jest Olga w klasztorze we Lwowie 
i zażądała dla siebie od sądu kuratora, który
by jćj od rodziców alimentację wdrodze sądo 
wćj wyjednał. Fama powiada, że Olga jest żony 
majętnego obywatela krakowskiego córką —  
przedślubną.

Ks. Józef Kowalski, administrator kościoła 
parafjalnego w Czernichowie, który już 38 lat 
pełni gorliwie obowiązki dusz pasterza, został 
przez konsystorz krakowski mianowany pro
boszczem.. ad honores!

WCZOraj przytrzymała expozytura policyjna 
na Podgórzu młodą kobietę, która sprzedawała 
srebrny zegarek z łańcuszkiem. Pokazało się, 
że się nazywa Agnieszka Adamkowa ze Suchćj 
na Szląsku , że zapotrzywszy się w książkę 
służbową Marjanny Niedospiałkówny z Mszany 
górnój pod Lim anową, wstąpiła w Liszkach 
pod Krakowem do służby, skiadłatam  wymie
niony zegarek i uciekła. Dalćj się pokazało, że 
; est to matka dziecka, podrzuconego w grudniu 
w sieniach kamienicy Banneta na Podgórzu.

Bartek Raczkowiak z Pleszewa w Wiel- 
kopolsce, który miał być oddany do zakładu 
karnego w Rawiczu, wyłamał się w nocy z wię
zienia w Koźminie, i zabrawszy siennik i weł
niany koc, uciekł. Ma lat 63, wzrostu słusz
nego.

0 m orderstwie w biały dzień donosi ze
Lwowa Dzieenik Polski:

Świeże kradzieże u złotnika Badowskiego 
przy głównym rynku i u mączarza S ek lers; 
przy ulicy Krakowskićj, połączone z włama- 
niem się do sklepów, poruszyły policję do nie
zwykłej czujności. Śledzono za niejakim Ja- , 
nem Kuźmą recte Wiśniewskim, słynnym zło- j 
dziejem i stałym prawie mieszkańcem u Kar
melitów i Brygidek. Trudno go było wytropić, 
więc użyto do tego jednego z jego dobrych 
znajomych Leona Sławińskiego, który równie 
po odsiedzeniu kilkuletnićj kary więzienia cho
dził po świecie. Sławiński podjął się tćj misji 
i wynalazł Kuźtnę w jedvm szynku przy ulicy 
Strvjskiej, a dawszy o tćm znać ajentowi Mil
letowi, począł go zabawiać napitkiem. Kuźma 
zwietrzył niebezpieczeństwo i nabrał podejrze
nia względem swojego kolegi, zniewolił go te
dy do wspólnego wyjścia ze szynku. Gdy obaj 
kroczyli ulicą Brygidzką i znajdowali się wła
śnie na wysokości studni naprzeciw Kohnanr. 1, 
Kuźma spostrzegł zbliżającego się Milleta z pa
trolem, wtedy dobył rewolweru i z tyłu wy
strzelił na Sławińskiego; kula przeszyła temuż 
kark tak, że padł na ziemię. Kuźma strzelił 
jeszcze raz drugi, ale w bruk, rzucił następ
nie rewolwer, wydobył drugi rewolwer, od 
rzucił go również, podbiegł do stojących w po
bliżu dorożek i chciał umykać; w tćj chwili 
dognała go straż policyjna i stawiającego opór 
związała. Sławiński śmiertelnie ugodzony wy
zionął ducha i zwłoki jego odwieziono do szpi
tala. Kuźnię zaś odstawiono pod silną strażą 
do policji wśród wielkiego zbiegowiska publi
czności. Pierwsze śledztwo z uwięzionym prze 
prowadza komisarz Blaim. Cały wypadek stał 
się o godz. IOYj przed południem. Istotnie, 
rzadko kiedy tyle zuchwałych było kradzieży 
we Lwowie co teraz. U  Badowskiego np. z ło 
dzieje dobyli się ze sieni kamienicy, wyłama
wszy kilka stóp kubicznych grubego na G /2  
muru — i nikt w kamieuicy nie słyszał.

Z. Miechowa. — jak  już w gazetach ros- 
syjskich i polskich donoszono, zamierza Rossja 
ze względów strategicznych na prędce wybu
dować kolej z Zamościa przez Kielce w kie
runku do granicy austrjackiśj. Jak nam z Mie
chowa donoszą, robią już w gub. kieleckićj 
przygotowania do wymiarów tćj kolei i nie ma 
żadnych wielkich przeszkód naturalnych.

Oprócz małych stacji do wsiadania, będą 
dworce kolejowe na przestrzeni z Kielc do 
granicy austrjackiśj tylko w Kielcach, Chęci
nach, Jędrzejowie, Miechowie i nareszcie w Mi
chałowicach nad granicą austrjacką, jak wia 
domo zaledwie dwie godziny od Krakowa od
ległych, gdzie się kolej kończy. Z Miechowa 
wybudować mają odnogę do Olkusza.

Zamiar, jeszcze w r. 1871 powzięty, zbu
dowania w okolicach Częstochowy wielkiego 
obwarowanego obozu, został, jak w Miechowie 
w kołach wojskowych opowiadają, zaniechany; 
zamiast tego, ma być on gdzieś w gub. kielec
kićj, prawdopodobnie pomiędzy Olkuszem i 
Miechowem założony, ażeby równocześnie gra
nicę austrjacką i pruską nadzorować. Kolej ta 
będzie po części trochę szkodzić kolei Karola 
Ludwika; Kraków jednak może z nićj, w sku
tek szybkiego i taniego połączenia z wielką 
częścią zachodn:ch gubernji król. Polskiego, 
znaczne ciągnąć korzyści.

10,000 zła. zyskała Austrja przez śmierć

hr. Berga. Jak wiadomo, był on udekorowany 
wszystkimi orderami odpowiedniemi jego wy- 
sokićj randze. Przy nastąpić mającćj podróży 
cesarza do Petersburga, w kłopocie byli więc 
w W iedniu, czćm Berga teraz udekorować. 
W reszcie postanowiono dać mu order ś. Szcze
pana, ten zaś kosztuje 1 0 ,0 0 0  zła., których 
już obecnie nie będzie trzeba wydać.

Dzienniki wiedeńskie ogłaszają list gończy 
za kobietą 53 lat mającą, która po długiem 
pożyciu z mężem skradłszy mu 5 ,0 0 0  zła. 
uciekła od niego. On jest ociemniały a ona 
kulawa.

ś m i e r ć  Z radości. —  w Wiedniu zamie
szkały rzemieślnik, nazwiskiem Grzegórz Etnau- 
lik, który od 4 eh miesięcy zarobku nie miał 
i z liczną rodziną w wielkićj ży ł nędzy, w y
grał przy ostatniem ciągnieniu na loterji wie- 
deńskićj 252  zła. Tego samego jeszcze w ie-, 
ozora udało mu się wygrane pieniądze dostać i 1 
pospieszył z nimi czemprędzćj do domu. Za- j 
ledwie jednak na progu pomieszkania swego i 
stanął i słowo: „wygrałem!'1 wykrzyknął, padł 
nieżywy na ziemię.

Teatr.— Jutro w niedzielę dnia 25  stycznia: 
opera, „Sinobrody11 Offenbacha.

Jutro w niedzielę na czwartym balu ma
skowym w sali redutowćj po odegraniu farsy 
„Chrapanie z rozkazu", o godz. 1 ukaże się 
maskarada złożona z 17-stu osób i odtańczone 
zostaną różne tańce.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.-- Dnia
22 stycznia częściowa, dnia 23 zupełnie piękna 
pogoda, termometr dnia 22 doszedł do -j- 4.8  
od 0 .0 , zaś dnia 23  do -j- 2 .4  od-—2.0 R . Ba
rometr opada, rano o 6 dnia 24 stan jego był 
332 .60 , termometru 0 .0  R. Wiatr zachodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Aleks. Dydyń  
ski wł. d. ze Słupi; Juljan Neuburg wF. apteki 
z Horodenki; Adam Potworowski wł. d., Mik. 
Neuhauss pełnom. hr. Lubieńskiego, z K azi
mierzy Wielkićj; Józef Konopka wł. d. z Mo
gilan; dr. Ludw. Kapiszewski adw. z Tarnowa; 
Janusz Dmochowski wł. d: z Poizdowa.

gospodarstwo przemysł i handel.

Wrocław 23 stycznia. —  Już od przeszło 
tygodnia mamy powietrze całkiem wiosenne i 
deszcz prawie codzień po trochu przepaduje. 
Wiadomości nasze o stanie siewów brzmią do
tąd jeszcze pomyślnie, lecz po takićj anormal 
ności powietrza, jeżeli dłuźćj potrwa, nic się 
dobrego spodziewać nie można.

W handlu zbożowym od przeszłego tygo 
dńia nie wiele się zmieniło: zachód ciągle przy 
bardzo stałem pozostaje usposobieniu, gdy 
tymczasem środkowćj Europy kraje zawsze 
jeszcze wielką okazują chwiejność.

Anglja po obliczeniu spichrzowych zapasów  
swoich, widzi je  o ł/ 3 mniejszemi od przeszło- 
rocznych w tymże miesiącu, a że przytem i 
dowóz morski w najbliższym czasie znacznie 
mniejszym będzie, bardzo jest naturalną, że 
w tym kraju dążność zwyżki na wszystkich  
placach panuje, i nikt się żadną nie łudzi 
nadzieją, aby się jakiejś spodziewać obniżki.

We Francji po krótkiem osłabieniu targów, 
znów bardzo stałe zapanowało usposobienie i 
dziś zwyżkowa dążność w całym przewaza 
kraju. Marsylja pomimo wcale obfitych dowo
zów, w ostatnim tygodniu bowiem złożono 
w tym porcie 2 3 0 ,0 0 0  hekt. zboza, ceny dosc 
znacznie notuje wyższe, albowiem i popyt mia
nowicie do Szwajcarji, wielkie w ostatnim cza
sie przybrał rozmiary.

W Belgji, Hollandji i prowincjach nadreń- 
skich, przy spokojnym ruchu, przeszłotygo,- 
dniowe utrzymane ceny.

W  południowych Niemczech, Austrji i na 
W ęgrzech, przy popycie nieco zwiększonym, 
znacznie lepsze zapanowało usposobienie.

Stan handlu zbożem w północnych i środ
kowych Niemczech nie wiele się polepszył, tu
taj podaż zawtze jeszcze znacznie przewyższa 
popyt, ztąd więc chwiejność usposobienia, 
gdzie i dążność zniżki częściowo przewaza.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460  fnt. poi.) pszenicy na ten 
miesiąc 88 talarów, tyleż żyta na ten miesiąc 
i aż do marca 62 tal., na kwiecień maj 63Y 4 
tal., na maj czerwiec 63 Y ł na czerwiec- 
lipiec 64 */2 tal.

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie, 
dosyć stałe okazywał usposobienie i lepsze 
ziarno tak pszenicy jak żyta wcale dobry zna
lazło pokup.

Notowano 100  kilogramów (246 fnt. poi.), 
pszenicę białą 7 3/ 4— 9 , żółta 73/ 4 8 - /3 ;
6 1/g — 7 y 12; jęczmień 6 — 7; ow ies5Y i2 p /3 i  
groch 6 — 6 Y2; wykę 4 5/6 — 5 x/6 ’ *ubin żółty  
4Y j —  4 2/3 , niebieski 4 V6 — 4 Y3; »ep . od 
7 Y12 — 7 Y e; rzepik 7 —  7 7/ 12; koniczynę (za 
50 kilogr.) czerwoną I 2 Y2— 15, białą 16 do 
2:1 y 2 tal.

Okowita słabićj, za 100  litrów (100  kwart

poi.) 100°/0 Trallesa w miej* cu 21 tal., na ten 
miesiąc i styczeń luty 2 1 5/ l2 i  al., na kwiecień- 
maj 216/g tal., na lipiec sierpie ń 2 2 y 2 tal.

Banknoty austrjackie po 8 8 3/g tal. za 150zła ., 
banknoty ross polskie po 9 2 3/ 8 .tal. za 100 rsr.

B ank  rolniczo-przemysłowy Kw\ ilecki, Potocki 
i  Sp. —  N il ja  wrocławska.

Fabryki cukru.— w  e ągu 1 8 7 2  r. w gub.
radomskićj funkcjonowały trzy fabr yki cukru: 
w Mniszewie pow. kozieniekim, w Częstocicacb  
niedaleko miasteczka Ostrowca i w  Rytwia
nach pod osadą Staszowem. U rządzenie tych 
zakładów w 1872  r. było takież sam e jak w 
roku poprzednim. W trzech fabrykach przero 
biono w ciągu 1872  r. buraków 1 ,0 2 7 ,8 9 0  
pudów |(205,578 korcy 200-fuutowyeh). Buraki 
te pochodziły w części z gruntów fabrycznych, 
w części z plantacji okolicznych rolników. —  
W ogóle uprawa buraków w 1872  r. w poró
wnaniu z rokiem poprzednim wzmogła się, p o 
dobnież korzystny rezultat, przedstawiły one 
pod względem ilości plonu i jakości. Co do 
opłaty akcyzowćj od wyrobu cukru nar. 1872 , 
to ta wyniosła 1 9 ,9 1 3  rs. 8 0 3/4 kop., że zaś 
akcyza za rok 1871 wynosiła tylko 9 ,0 5 4  rg. 
82 kop., przeto wpływ akcyzy z cukrowni 
w radomskićj gubernji za r. 1872 , przewyższa 
takiż dochód za r. 1871 o 1 0 ,858  rs. 9 8 3/ 4 k.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń 23 stycznia. 

u> Parę słów  o dzisiejszćm  posiedzeniu. 
G łów ną zw rócił u w agę na siebie w n io

sek br. H oh en w aita .
Miał on na celu  w ybadać eentralistów  

i spow odow ać do oiwartój d ek laracji: 
c z y  już z C zecham i n i e  c h c ą  w ch o
dzić w żadne rokow ania, by jakoś w A u 
strji przyw rócić „mir w ew nętrzny".

H erbst otwarcie pow iedział, że oni m a
ją c  w ład zę i taki ustrój polityczny, który  
im i hegem onję i różne korzyści upew ni
ły , nie m yślą o Czechach i o ich „fuuda 
m entalnych artykułach", w których to sło  
w ach była alluzja do usiłow ań ugodow ych  
hr. H oheuw arta.

O drzucili w ięc w niosek  N iem cy — z n i
mi się  p o łączy li Rusini. Z tym i zaś g ło 
sow ali G n i e w o s z  i B o c h e ń s k i ,  nie
w iadom o z jak ich  pow odów  —  m oże i ich  
w yborcy takich  „A usgleichów " nie lubią?  
ty lko z centralizacją się chcą p ogodzić.

N a posiedzeniu  rady państwa z d. 21 
b .  m. b y ło  ob ecnych  zaledw ie 13 —  14  
człon ków  k o ła  p olsk iego, na posiedzenie 
23go 2 — 3 p rzyb y ło ; ale zaw sze tak  
m ało ich jest, że posiedzenia koł»* są n ie
m ożliwe — to tóż posiedzenia k o ła  dotąd  
nie b yło .

Telegramy „Kraju44
Berlin 23 stycznia. Izba  deputowanych  

przyjęła ustawę o ślubach cyw ilnych  tak, 
jak się utrzym ała w trzecióua czytaniu. 
P rzy głosow aniu  im iennćm  padły 284  g ło 
sy za przyjęciom  a 95  przeciw. Przeciw  
przyjęciu  g łosow ali P olacy i środek. —  
W  Solingen  zosta ł w ybrany przy śc iśle j
szym  w yborze postępow y K lopel 9525 g ło 
sam i przeciw Szorlem erow i A lsto w i, z 
partji k lerykalnój, który 6063 g łosów  o- 
trzym ał.

Sztrasblirg 22go stycznia. Stronnictwo  
ultram ontańakie postaw iło dla ośm iu o- 
kręgów  w yborczych  w A l z a c j i  sześciu  
k sięży  a dw óch ty lko  św ieck ich  jako  
kandydatów  i w zyw a katolików  innych  
okręgów  do g łosow ania na kandydatów  
francuzkich ty lko tak ich , którzy się  na 
program  ultram ontanów godzą.

Berno, 23 stycznia. Rada zw iązkow a, 
nie w ziąw szy zupełn ie pod uw agę protestu  
nuncjusza, odesła ła  mu jego paszporta. 
N iegd yś radca zw iązk ow y Fornerod z o 
stał skazany w Paryżu w znanym  proce
sie o oszustw o na trzy lata robót przy
m usow ych.

Kursa.— W iedeń 24 stycznia godz. 2 .1 5 .—  
Akcje kredytowe 2 4 1 .2 5 .— Londyn — .— .—  
Srebro 1 0 8 .— . —  Dukat — . —  Lombardy 
1 6 3 .— . — Losy z 1864  r. 143. — . — Akcje 
franko-austr. 44 . — . — Napcler ny — . — ■ — 
Akcje kolei Karola Ludwika 2 2 8 .5 0  — Akcje 
kolei lwów. czerń. 1 4 2 ,— . — Akcje kolei półn. 
wschodniej 105. — . —  Akcje banku związków. 
1 3 .5 0 .—  Oblig. indemn. gal. — .— . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 127. — .— Akcje anglo- 
banku 153 . — . — Akcje kolei rząd. 337. — . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
158. — . — Tramway 174. — .— Banku budowy 
8 3 .— . —  Akcje kolei wacbodnićj 51 .75 . —  
Akcje banku anglo węg. 36. — . — Akcje kolei 
zjeda. 136 50  — Losy tureckie 4 7 .7 5 . —  Losy  

Usposobienie g iełdy: mocne.
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Nierzetelni dłużnicy.
Ludzie chcą używać zarazem roz

koszy lenistwa » nagród pracowitolci.
Sallust.

Zbytki i niegospodarność, a w dodatku próżnia
ctw o widzimy we wszystkich warstwach naszego 
społeczeństwa; wyjątki są bardzo małe. 
graja namiętnie w wszelkie gry, oddają się pijan 
stwu pala bez przostanku droższe cygaia, nawe 
lubią sie stroić i w wielu innych rzeczach zbyt- 
kować; kobiety zaś myślą dzień m o c  ty ko o stro
jach i przyborach powiększających do olbrzymich 
J  i™ ™  części ciała, o trzęndłachrozmiarów głowę i inne części ciała, o .
[  t p., tudzież o zabawach. Nawet d zcci musza 
być dziś wystrojone i mieć mnóstwo drogich cacek 
i  zabawek. Bardzo w i e l u  odbywa także ciągłe 
nodróże bez ważnego celu i bez najmniejszej ko- 
rzyśei w bliższe i dalszo strony. Na to wszystko 
niewielu ludziom wystarcza własny odziedziczony 
majatek lub pieniądz, do którego przychodzą czę
sto bez najmniejszej pracy. To też mm ehcąe m.eć 
potrzebne pianiądze, nadużywają nieraz swego 
stanowiska i położonego w sn-bie zaufania, albo 
zaciagaja długi u lichwiarzy, w wszelkich z kła
dach pożyczkowych na zastaw przepłacony! 
pierwej przedmiotów zbytkownych i niezbędnych 
ubiorów, na domy, majątki ziemskie lub za poie-
ka znajomych. Ponieważ jednak me zmieniają
sposobu życia, więc nie mogą zwykle spłacić dłu- 
Z  i doprowadzają do tego, że_ zastawione ich 
rzeczy i majątki sprzedane bywają przez sąd lub 
poręczyciele płacą za nich radzi n.eradzi z wła- 
snćj kieszeni. Upowszechnia się także teraz z y  
czaj, żeby nawet pomimo możności jak n.ijd.użćj 
zwłóezyć należna zapłatę przedsięb.orcy, rzemieśl
nikowi księgarzowi, kupcowi, przekupce słudze 
i żeby pośrednicy biorą y  2 0 *  -  W *  * 
za załatwianie spraw nie oddawali 
pieniędzy prawemu właścicielowi, z obawy, żeby m 
nie zabrakło na zbytki i rozpustę, dopóki ich pra-
wo nie zmusi. . . Ł , , ■ •*_
i Przymus atoli prawny me jest bardzo miły 
dla dłużników, raz że nieradzi zwracają pożyczę- 
no pieniądze, powtóre że prawowame s.e dmgo 
trwające" z icli własnej winy jest częstokroć za 
drogie. Dla tego najchętniej i n aj przyjemniej za- 
ciafaja długi dłużnicy z rzemiosła w sposób taki, 
ż e ly  ich wfer,yciele nie mogli lub mechcieli uciec 
sie'do pomocy prawa albo żeby pomoc ta nie, n* 
wiele lub wcale na nic się nie przydała, ł rzed 
wszystkiem starają się wyzyskać łatwowierność 
ludzi, którzy sami uczciwi me przypuszczają 
drugich nieuczciwości, a przynajmniej me .noga 
sie oprzeć współczuciu obudzonemu w sw. j, m 
seicu łzami, żywym opisem przerażającej niedoli, 
popartym jeszcze najuroćzystszemi przyrzeczenia
mi oddania długu za kilka godzin, dni, tygodni i 
t. d. Rozumie się, że w takich razach nikt me

myśli o odsetkach. Dla dokładniejszego wyjaśnię 
nia powyższych myśli skreślimy kil a o raz w.

Młody technik stołuje się u traktyermka, płaci 
rzetelnie, wygaduje na nierzetelność ludzi i do- 
wodzi ciągle potrzeby wstrzemięźliwego życia. 
Traktyernik zachwycony tak pięknemi zasadami, 
ufa mu później i daje jeść  ciągle na proste przy
rzeczenie, że odda niezawodnie wtedy... a wtedy... 
Kiedy jest dłużen już stokilkadziesiąt złotych a. w., 
wyjeżdża na wyższa posadę do większego miasta, 
nic o tern nie powiedziawszy traktyeraikowi i me 
uiściwszy sie z długu. Zawiedziony traktyernik 
zaledwie w kilka lat dowiedziawszy się o pobyć e 
swego dłużnika, pisze do niego listy bez skutku, 
nareszcie skarży go do sądów, otrzymuj' pomy
ślny wyrok i może mu zabrać sprzęty. Aż tu po 
kazfije sie przebiegłość dłużnika: sprzęty mają
być wyłączną własnością żony, która otrzymuje 
rocznie kilka" tysięcy franków z domu w posagu.
I chociaż ten dłużnik ma razem z żona taki ma- 
jat. k, że syna dorosłego umieścił w innóm mieście 

jednem z droższych zakładów wychowawczych 
i daje mu 10 zł. a. w. miesięcznie na same dro
bne wydatki, przecież nie zwraca długu dzis bie
dnemu człow ekowi.

Słuchacz medycyny kocha się w córce ciężko 
pracującej wdowy i obiecuje się z ma zenie; dla 
tego tćż dostaje bezpłatnie stół, mieszkanie, wszel 
kie wygody i zas iek pieniężny przez kilka lat, 
aż do zdania ścisłych popisów. Gdy potem matka 
przypomina doktorowi jego przyrzeczenia; on się 
urao-a tylko z jej dobrodusznośei i me myśli 
zwrocie w podsiępny sposób zrobionego długu.

Pickny młodzian przychodzi do doświadczonego 
człowieka i rzecze rozpaczliwym głosem: „Panie! 
w traktyerni winienem M ika złotych za obiady, teraz 
nie chcą m i ju ż  u-ięcćj dawać bez natychmiastowej 
zapłaty) proszę m i pożyczyć 10 zł., abym mógł zyc 
jeszcze do ukończenia szkolnego półrocza, inaczej 
umrę z głodu. J a k  powrócę z domu po  wakacyach, 
zaraz oddam z podziękowaniem. Nie dostał żą
danych pieni .dzv, tylko przyrzeczenie, że będzie, 
miał obiad zapłacony do końca miesiąca. Powie
dziano — zrobiono. Powrócił uczeń do szkół i me 
od lał ani traktyernikowi ani swemu wybawcy od 
ułodowej śmierci, ale na bilard, na pufa i td. ma 
doiyć pieniędzy i umie dowodzić, że nie byłoby 
tak wielu oszustów, gdy t y  nie było również wielu 
ałiipców-idjofóu) dojących się oszukiwać.

W prześliczny d-.ień czerwcowy 1864 r. ubrany 
w gruba guńkę młodzieniec, mówi na plantac-h do 
swego dawnego współucznia, który od dzieciństwa 
musiał zarabiać ciężko na kawałek chleba i do
znawał tylko krzywdy od ludzi: „niepodobna cho
dzić w taki skwar w zimowem ubraniu; zapro
wadź mie do swego krawca i zaręcz za mnie, 
abym sobie mógł sprawić letni ubiór. Wkrótce 
otrzymam od opiekuna 200 zł. a. na popisy, więc 
oddam krawc w i“. Doktorand miał we dwa dni 
ubiór, a za dwa tygodnie pieniądze; ale pieniądze 
niebawem przehulał a popisu nie zdawał ani je

dnego i nikomu nie oddał grosza nawet. Poręczy
ciel nie chcąc straty krawca, zapłacił mu dobro- 
wolnie za swego współucznia. , .  .

W późna jesień prosi człowiek zarabiający mie- 
siecznie do" 60 zł. a. znajomego o pożyczenie kilku 
złotych, całując go po rękach, i obiecuje oddać 
w dwu równych częściach we dwie po sobie na 
stepujące soboty. Pieniądze otrzymał; ale ich nie 
oddaje pomimo kilkakrotnych upominać się wie
rzyciela i jeszcze śmiejąc mu się w oczy okazuje 
zadowolenie z swego podłego podstępu. A kilko
ma kieliszkami wódki i kilkoma szklankami piwa 
spłukuje co dzień osad zoksydowanego ołowiu z 
płuc według rady lekarskićj!

Męczennik za sprawę narodową artysta — 
polecony całćj Polsce jako człowiek przedziwnej 
uczciwości i pracowitości w dzienniku przez naj
znakomitszego i najzacniejszego pisarza, uprzy
krzywszy sobie tułaotwo pragnie powrócić na łono 
rodziny. Na podstawie tego polecenia pożycza on 
od niedawnego znajomego, żyjącego z ciężkiej 
pracy rak, pieniędzy na drogę, przyrzekając naj- 
uroczyściej zwróc ć je  w tygodniu. Tymczasem 
po upływie już półtora roku od powrotu jego w 
strony rodzinne widać, że zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy powiedział sobie z rozkosznym uśmie
chem: pisz do mnie na Berdyczów. , . .

W r. 1871 w bardzo mroźny listopadowy dzień 
przedpołud iem staje lekko ubrany ojciec jo 
majacy miesięcznego dochodu przynajmniej - • 
a. przed zarabiającym w krwawym pocie 50 zł. a. 
i opowiada z rzewnemi łzami w oczach, że w mie
szkaniu jego od kilku dni nie pali się w piecu, 
cała rodzina jeszcze nie śniadała i obiadu nie bę
dzie jadła, jeżeli słuchacz nie zlituje się i me 
pożyczy mu kilkunastu złotych a., żeby mógł wy
żyć do 1 grudnia. Słuchacz daje pieniądze zakli
nającemu się na wszjstkie świętości, ża w dniu 
1 grudnia uiści sie niezawodnie z długu. Co wię
cej ! gdy żebrak ten miał już w ręku pieniądze, 
uradowany wręcza dla większćj pewności z 
własnej ochoty wierzycielowi list do swego prze
łożonego, by mu zwrócił pożyczoną ilość z mie
sięcznej jego płacy. Po takich zapewnieniach nie 
k orzysa ł wierzyciel z tego listu, sądząc, że dłuż
nik sam przyniesie pieniądze. Dopiero w dniu 1 
stycznia 1872 posłał swego służącego do jego 
przełożonego z prośbą o wypłacenie pożyczonych 
pieniędzy na podstawie rzeczonego listu, gdy kłam 
ca ani się nie pokazał przez cały poprzedni miesiąc. 
Przełożony oświadczył po rozmówieniu się z A. 
K że tenże sam odda. Do dzisiejszego dnia je
dnak nie zwrócił A. K. pieniędzy wierzycielowi 
mimo nieustannych upominać sm; powiada tylko 
z szyderczym uśmiechem, że odda, ja k  będzie miał. 
A jakże odda, ieżeli nad niezliczonych swych wie
rzycieli przekłada ogromnego psa, na którego wy
żywienie wydaje dziennie 12 centów, wypali co 
dzień paczkę tytoniu macedońskiego za 20 cent. 
oprócz wielu cygar i często kupuje ciastka cu
kiernicze? Wydatki na tego psa wynoszą od chwili

zrobienia pożyczki do dzisiejszego dnia przeszło 90 zł. 
coby wystarczyło na zaspokojenie kilku wierzycieli.

Z własnej winy podupadły rzemieślnik zarzuca 
swój zawód dla lenistwa i stara się o posadę w 
dalszych stronach. Ponieważ nie ma pieniędzy na  
drogę, pożycza od znajomego potrzebną ilość, 
obiecując, zwrócić z przyrzeczonój zapomogi miej
skiej. Zapomogę otrzymał, ale nie dotrzymał słorra 
w całości, bo nie chce wypić czasem mniój o je
den kieliszek wódki lub o jedną szklankę piwa.

Chory pożyczy na leki zaręczając oddać za kil
ka dni, jak tylko powróci mecenas z Wiednia. 
Mecenas wrócił i był piętnaście razy tamże 
a dłużnik strojący się i nie wypuszczający z ust 
drogiego cygara przez cały dzień, chyba aż mu 
samo wypadnie podczas snu, nie myśli o oddaniu 
pozostałej części długu.

Opisani dłużnicy z rzemiosła^ pożyczają u ka
żdego, z kim tyłko przynajmniej raz w życiu ze
tknęli sie w jakikolwiekbądź sposób.

Gdyby ci dłużnicy nie skruszyli ludzkiego serca, 
wrzeszczeliby w niebogłosy, że nie ma dzis ludzi 
na świecie, że teraźniejsi ludzie są tô  poruszając© 
się, ale bezduszne głazy, bez najmniejszego czucia 
i współczucia. I mieliby słuszność 1 Albowiem kogo 
nie wzruszy do głębi serca doskwirajacy głód, do 
szpiku dojmujące zimno, zabójcza choroba, sen 
odpędzająca troska o życie, o śmierć przyprawia
jąca" tęsknota do ojczyzny, miłość mająca uszczę 
śliwić dziecko,— zaiste! ten nie jest człowiekiem

! ! ! !  czas tarnawalu!!!
w  w i e l k i m  w yborze .

Najnowsze paryzkie

ordery do kotyljona
KAPELUSZE I CZAPKI

papierowe, komiczna redutowe, damskie 
i męskie,

i c  s i ą ż o c s l s i
z poi zadkami tańi-ów,

zaproszenia na bale
B p  E T Y  4841(1-6)

zaręczynowe i weselne w handlu

H E N R Y K A  Ż Y C H O N I A
w Krakowie Ul. Grodzka L. 90.

„ L u J ---J ---J  1 —--- p \  • i •
śliwić dziecko,— zaiste! ten nie jest człowiekiem, 
ani nawet zwierzęciem, boć i zwierzęta mają 
czucie, Lecz zapytajmy się też dłużników zhyt- 
kujacych za cudzy, ciężko zapracowany grosz, 
czyli maja serce i czoło pozbawiać kogo krwawe
go zarobku? Dla czego nie powodują się chrze
ścijańska zasada, zawartą w słowach Miltona wy
rzeczonych do żony: Ty, moja p a n i, chcesz mtec 
powóz i konie, a ja ,  ja  chcę żyć i umi-zeć jako  pocz
ciwy człowiek. .

W  ogóle wszędzie i we wszystkiem wid at. brak 
poszanowania cudzej własności. Jeżeli pożyczysz 
komu książkę, to ci albo wcale jćj me odda, albo 
zwróci dopiero po wielokrotnem upomnieniu się 
poplamiona, lub bez kilku a nawet kilkunastu 
kartek. Pożyczysz komu do chwilowego użytku 
jaka droga maszynę potrzebną do doświadczeń, 
to ći ja odda z największą obojętnością, tak po
psuta, "że albo wcale nie będzie do użycia, albo 
naprawa wyniesie kilkadziesiąt złotych a., nie 
myśląc bynajmniej o wynagrodzeniu tej szkody.

Takie postępowanie pożyczających ludzi z w ie
rzycielami musi podkopać zupełnie wiarę w ucz
ciwość ludzką i zamknąć serce dla rzeczywiście 
potrzebujących a uczciwych. I zamiast zbliżać się 
do siebie i żyć z sobą w miłości, muszą się indzie 
unikać, stronić ed siebie, by nie. narazić swego 
mienia na utratę przez pożycżenie go nierzetel
nym dłużnikom, którzy w całem słowa znaczeniu 
sa komunistami, i to najniebezpieczniejszymi ko
munistami, bo nie ściganymi i nie karanymi przez 
sądy i rządy. K. J. J. A. K.

F. J. DENSER W KRAKOWIE
■  . . . . . . .  . . . . .  I l o . t ,  51 . . . . . . . I *  I - I . - , I ,
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KRAKÓW, 24 stycznia.
u% ob ligacje(jadem n. g a licy jsk ie .. 
4 Listy zastawne galicyjskie . . . .

Listy zastawne g a lic y js k ie .. ..  
ą '% Listy zastawne pńlskie s o r ja l.

Listy Zastawne polskie sorja U 
ó% Listy zastawne polskie nowe 
i%  Listy likwidacyjne polskie . .

Listy zastawne .banku kip, gal 
f»X Listy zastawne banku Vi'loscian.
ba lie , zakładu kredyt, ziemskiego:

S i / j *  Listy zast 36-letuie srebrem 
4>X Bisty zast. 36-letnię banknot.
5X  .. » 1 Vtnie-Akcje kolei warszawsko-wiedenskiej

„ galic. Karola Ludwika .
” ,, lwowsko czerń.-jaskiej .
” banku  dla han. i przenv 80 zła 

Galie, banku liipotee?.. . „ ł00 „
Losy krakowskie tia 20 z la ........... ..

,, premjowe Węgierskie . . . - • • • ■  
„ 3^  tureckie 400 irauków .

m iasta Stanisławowa  .........
Srebro nowe austrjaekie .  ................
ru b le  papierowe rossyjsku-..............
Talary p ru sk ie ...................... ..............
D ukat obrączkow y................................
20 -fran k ó w k a ......................... ...............

utrą za u aj n 
Ja . e.|Zla. <
76 50 
72 — 
79 — 
93 — 
42 — 
Ol 50
77 75' 
82 50

2-27 — 232 — 
40 50144 50

W IEDEŃ, 22 stycznia.
Kenta austrjacka 5"/o-----

w srebrze 5%  . .

78 ó< 
74 — 
81 —
94 75 
94 — 
93 25
79 50 
84 75 
92 50

Ó  " W

L o s y :
. roku 1839 eałe za 100 zła...............

„ 1839 „ 100 ..............
r 1/,, rząd. z r. 1854 na 250 „ ..............
y 'L  " „ 1860 całe „ 500 zla. . ,

% -i „ i«so V.. u 1°° » •
Rządowe .. 1864, za 100 zła..............

Kredytowe 1860 r ,, lOOzł.m.k
K rakowskie...............   • „ 20 zła. . .

79 50 
46 —

106 50 
155 50 
169 

5 32 
9

80 
80 
80

za 200 zla.

22 50 
83 — 
50 -  
20  -  

108 51 
157 — 
171 — 

5 44 
9 15

69 55 
74 50

69 65 
74 60

Akcje bankowe i kolejowe:

Anglo-austrjackie za 120 zła.
Boden-Credit austrjac.
Franco austrjaekie . . .

„ wegierskie . . .
N ationalbank..............
Unionbank.................. ..
Areyksieeia Albrechta 200 zła.
D n iestrzańska  200 „ „ ■
Eperies-Tarnow  200 „
Ferdinand Nordbahn lOOOzl. m.lc. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. 
Kaschau O derberg... 200 zł. m.k. 
Lwow. Czerń. Jassy .. 200 n . . . .
R udolfbahn,.................. 200 n sr ...
Staatsbahu (500 fr .) .. 200 zł. m .k..

II emisji...
Siidbahn (Lombard.).
Węg. gal. I. L u p k .. .

ITordostbahn . . .  200
r Ostbahu 150.0 fr.) 200

200
800
200 sr.. . .

L 1P  i
ptaca (żądają

Zła. c. | Zla. '
310 — 320 -
289 — 291 —

47 75 98 25
106 50 107 —
115 5 i 116 50
141 25 141 75
168 25 169 —
20 50( 21 -

151 — 151 50

43 25 43 75
35 50 36 50

989 — 991 —
136 — ■ 37 -
118 50 119 50

2084— 2088—
229 75 230 25

. 140 50 14! —
142 — 142 50

. 158 — 158 50

. 337 - 338 —

. 103 — 163 50
___  — 90 —

. 109 — 111 —
52 — 52 50

23 .

Lisły zastawne:
Allg. oest.Bd. Kr. lo s .. .  5 % zła. sr..

„ 33 lat los . . .  b%  . ...
r » gm. 4 0 ............. „

Galic. Banku Hyp  <o% w. a . . .
„ Banku Włość. . .  6 ^  „ „ . .

Nationalbank................... i>% m. k . . .
, .................5 X w . a .  . .

Obligi pierwszeństwa:
Areyks. Albrechta . . . .  100 w. a. . .
Dniestrzańskie.............. 5 #  T r ■
Gal. Kar. Lud................  „ „ •

„ II.  .........................o j i  „ . . .  ■
„ 1871 III.   5 X  r -----

Lwów.-Czem.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ..............  sr. w. a.
„ II 1867 .............. „ » r
r 111 1H68..........................„ » r
n IV 187 2 ...............  5 X  .  .  i

Weg.-galic. Lupkow. . 5 % - * -
j  Nordostbii.. .  3 '0  5% „ r i

Ostbahu . . . .  3011 - - j

WARSZAWA, 21 stycznia
Listy zastawne serj i 1

/  r, "  2 ‘ • •
kupon ubiegły----------

n n o w e ..................... 5 *  . .
kupon u b ie g ły ...........

„ likwidacyjne . . . .  4 X  ..  
ku.non u b ie g ły ...........

płacą | żądają
Zła. c. Zła. c.

95 50 
86

96 —
86 50

83 75 
.91 75

84 25 
92 25

91 60 91 80

80 — 
33 — 

106 — 
102 - 
100 -

80 25 
35

100 50

76 — 
c8
74 25 74 75

74 75 
69 75 
66 —

75 25 
70 25 
66 50

łrs. k 
94 — 
93 4f
— 31 
92 3f
— 3i 

1 78 8f 
1 — 5

Kar. k. 
94 30 
93 76

92 65 
--------
79 15 
------

D z i ę K i

roztropności panów
w Peszcie!

Wielokrotne rozprawy przeciw loteryi w ra
dzie państwa i wzmianka nazwiska V. Orlięe 
rozciekawiły mie tak dalece, żem postano
wił także g rać,' gdyż przytoczone powody 
były tak zestawione, że raczej pobudzały 
do grania niż odstręczały. Napisałem do 
lina (VVilhelmstrasse 126) do znanego profe
sora  matematyki, otrzymałem instrukcyę gry 
na Seeco-Terno za małe wynagrodzenie 
za korespondencję tylko 2 fl. I wybrałem
zaraz w trzeciem ciągnieniu w Wiedniu

znaczne Terno.
Powtarzam jeszcze raz:

Dzięki roztropności Panów w Peszcie!
p  pod Koszycami.

A. v Czaky_ .
właściciel dóbr zietn/uch.

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.
do . wowa (przy.
z Krakowa (odeh.

(przy. 
(odch. 
(przy. 

z Rzeszowa • • • • ( 0(łch.
(przy.

z Przemyśla (0deh.

z Krakowa 
do W ieliczki

' (odch.

(pdch.
(przy.

Pociąg I Pociąg 1 Pociąg
p o sp iesz .1 osobowy ] mięsz any
w ieczór I przedpoł. 1 w ieczór

g. m. 1 S• m - 1 g. m .
5 .5 7 W. 9 .4 5 r. 1 0 .5 0
9 .3 5 1 1 .1 3 1 0 .2 5

1 1 .2 2 1 .2 8 1 .1 0
1 1 .2 7 1 .3 4 1 .1 7

n . 1 .1 8 4 .1 0 3 .5 3
„ 1 .2 3 4 .1 8 4 . 8
r. 3 .2 4 w . 6 39 r. 6 .5 4
„ 3 .3 0 w . 6 .5 4  

prz.jrpjS* $ & c y
__, 1 1 .3 0 i l l g -
i___ 1 2 .1 0

r a n o w ie c z ó r
: 1' -__ r . 6 .1 9 ' ! 7 .4 0
.: ii__ „ 6 .5 4 8 .1 5

1 1 .2 8 r 5 .  5 w ,  5 . 5
p o c . m ie .

r. 1 0 .3 0 r. 8 . - p p , 4 .4 5
___ w . 8 .3 0 n . 5 —

w .  8 .3 0 w . 9 .2 6 r. 1 0 .5 8
711_bi C — p . I  b—
r. 7 .3 0 r. 5 .4 6 p p . 3 .3 9

____ - B 1 0 .1 0
p o  p o ł. w ie c z ó r r a n o

5 .2 0 7 .2 0 - 4 . 3
___ .r. 4. 4 r , 4 ,1 8

r . 8 .— p p . 3 .3 0 —
r. 5 .4 6 r. 8 .— —

z W ieliczki (odch. 
do Krakowa (przy. 

zcLwowa doKrakowa(o.

z Wiednia do Krak. (od.
dto pociąg miesz. 

z Wiedniado Krak. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z Krakowa do Wied. (od. 
dto pociąg mięsz.

z Krakowa doWied. (prz 
dto pociąg mięsz. 

z Krak. do Warsza. (od. 
z Krak. do Wrocła. (od.

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karoja Lu
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda w edług  
zegaru prags., idącego o 12 m. później od kra- 
kowskiego. .

W drukarni „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


